Z dziejów papierni w Lubiczu

W maju 2004 r. na łamach pierwszego numeru miesięcznika kulturalno – informacyjnego Ilustrator zamieściłem szkic o papierniach dawnego Torunia, wspomniałem także o papierni w Lubiczu nad Drwęcą. Dzisiaj chciałbym poświęcić więcej miejsca jednemu z najnowocześniejszych młynów papierniczych, pracującego w latach 1685
 - 1829 na terenie Prus Królewskich i Rzeczypospolitej.

Po utracie papierni w Pruskiej Łące podczas nawałnicy szwedzkiej jaka przeszła przez Toruń i okolice w latach 1657 - 58,  Rada Miasta Torunia na potrzeby kancelarii, oficyny drukarskiej oraz biblioteki Gimnazjum Akademickiego około 1685 r. przystosowuje na papiernię stary młyn zbożowy w pobliskim Lubiczu nad Drwęcą. W skład zabudowań wchodzi m.in. dwupiętrowy dom z trójspadowym dachem pokryty holenderska dachówką. Na parterze pracują napędzane spiętrzoną wodą z Drwęcy dwa koła wodne nadsiębierne
, które z kolei poruszają drewniany wał zakończony żelaznymi pierścieniami z czopami. Porusza on wiele urządzeń współpracujących m.in. dwanaście stęp do miażdżenia i spilśniania szmat lnianych w tzw. gniazdach. Pocięty na kawałki, zmieszany z wapnem surowiec, poddawany jest procesowi butwienia, który ułatwia dalszą przeróbkę.

Rozdrobnioną na włókna i zmiażdżoną gęstą zawiesinę czeladnicy zlewają do podgrzewanej kadzi. Do 1752 r. papiernia lubicka posiada tylko jedna kadź. Następnie miazga czerpana jest sitem, ruchem z lewa na prawo i z powrotem formowana w arkusze i suszona na poddaszu. Czynnością uszlachetniającą jest sprasowanie sklejonego arkusza i wygładzenie drewnianym mechanicznym młotem. Inwentaryzacja z 12 czerwca 1714 r. potwierdza że drewniany młot zastąpiono stalowym o wadze 207 funtów (ok. 94 kg). Na poddaszu stoją liczne sita do czerpania papieru, na hakach suszą się płachty filcu z sit. Pomiędzy zabudowaniami na podwórzu stoi miedziany kocioł do gotowania kleju z odpadków zwierzęcych, przeniesiony później do dolnej izby w pobliżu magazynu ze szmatami.

Akta Archiwum Toruńskiego II, III.85 sygnalizują nam że już w 1720 r. pracuje nowe urządzenie sprowadzone z Holandii do mielenia bardziej starannego i efektywniejszego masy włóknistej tzw. holender. W związku z powyższym urządzenie to stawia lubicką papiernię na czele młynów papierniczych w Rzeczypospolitej. W latach 1749-1752 papiernia przechodzi stopniową rozbudowę, wprowadzane są nowości techniczne m.in mechaniczne nożyce do cięcia szmat oraz dwa holendry do mielenia surowca. Podnoszą one wielokrotnie wydajność produkcji a także zapewniają wysoką jakość papieru porównywalną z importowanym papierem wrocławskim. Powyższy stan potwierdza inwentaryzacja przeprowadzona w dniu 2 maja 1753 r. z okazji przekazania w ponowną dzierżawę odnowionego młyna papiernikowi Krzysztofowi Henrykowi Putzowi. W 1762 r. odbudowę lubickiej śluzy wodnej poruszającej papiernię, młyn i tartak przeprowadza toruński mistrz ciesielski Marcin Pech. Nadzór techniczny nad odbudową obejmuje Jan Michał Hube, późniejszy ostatni dyrektor Stanisławowskiej Szkoły Rycerskiej  (Korpusu Kadetów) w Warszawie.

Głównym rynkiem zbytu oprócz Torunia są pobliskie miasta Kowalewo Pomorskie, Wąbrzeźno i Brodnica. Ostatnie badania dowodzą że lubicki papier dociera także do Gdańska, Elbląga, na tereny Mazowsza, daleką Litwę i Podole. Zachowane w Archiwum Gdańskim Akta potwierdzają że w kwietniu 1784 r. statkiem toruńskiego kupca zbożowego Samuela Zieglera, członka Trzeciego Ordynku, płynie 20 bel (1 bela – 10 ryz) papieru lubickiego do Gdańska. Pod koniec XVIII stulecia  (lata 1797 – 1798 ) produkcja roczna osiąga ponad 1300 ryz  (1 ryza – 500 arkuszy), stawiając lubicką papiernię na jednym z czołowych miejsc na terenach Rzeczypospolitej. 

Lata 1813 – 1828 to okres powolnego spadku produkcji, obniżka jakości papieru oraz przestawienie się ostatniego dzierżawcy na młynarstwo i rolnictwo. Papiernia lubicka w swej blisko 150 letniej historii dzierżawiona jest przez ośmiu papierników. Pierwszym papiernikiem w latach 1685 –1693 jest Martin Masconi, ostatnim w latach 1814 – 1828 Karol G. Braun. W swej długiej historii papiernia i śluza wodna zniszczone były przez trzy pożary w latach 1734, 1802 oraz 1829 r.

21 czerwca 1734 r. na polecenie marszałka konfederacji grudziądzkiej Sebastiana Mełdzyńskiego i konsyliarza Wilhelma Schliebena spalono młyn i przyległe zabudowania. Zniszczono naprawioną  w 1732 r. przez Jana Jerzego Hieronima śluzę, odstąpiono jedynie od zniszczenia szkoły i kościoła. Chociaż sam kościół nie uszedł profanacji, konfederacji wybili wszystkie okna oprawione w ołowiane ramy a pozyskany w ten sposób ołów przetopili na kule. Ze względów finansowych dopiero w latach 1737 – 1741 na polecenie magistratu Torunia odbudowano śluzę i młyn papierniczy. Ciężki dla Lubicza jest także rok 1802. W dniu 21 czerwca 1802 r. do Rady Miasta dociera wieść że spłonęła papiernia i śluza. Dzierżawcą papierni w tym czasie był Klause, na niego padło podejrzenie że był sprawcą podpalenia.

Budowę całości zakładów od podstaw zakończono ok. 1815 r. W tym czasie dzierżawcą był wyłoniony podczas drugiej licytacji brat papiernika i młynarza z Bydgoszczy, Karol Gathold Braun. W 1829 r. papiernia lubicka spłonęła po raz trzeci i tym razem nie ustalono przyczyny lub sprawców, Rada Miasta nie podjęła się odbudowy tej wyjątkowej w historii Rzeczypospolitej papierni. Znawca dziejów polskiego rękodzieła papierniczego dr Jadwiga Siniarska – Czaplicka ocenia, że w XVIII stuleciu ponad 40 procent druków toruńskiej oficyny drukarskiej tłoczono na dobrych białych papierach pochodzących z czerpalni lubickiej. Młyn papierowy w Lubiczu był jednym z nielicznych na terenach Rzeczypospolitej, którego urządzenia pozwalały na produkcję papieru także zimą. Wytwarzany papier w Lubiczu posiada znaki wodne oraz filigrany
, pozwalają one ustalić kolejnych właścicieli a także zasięg rozprzestrzeniania się produkowanego papieru. Papiernia w Lubiczu nad Drwęcą oznacza swą produkcję najczęściej filigranem herbu miasta – bramy z trzema wieżami i unoszącym się nad nim opiekuńczym aniołem. Częste w użyciu są motywy religijne np. Madonna z dzieciątkiem w różnych odmianach oraz filigrany o tematyce roślinnej. Spotyka się również inicjały kolejnych właścicieli papierni. Autorzy tych artystycznych nieraz wysokiej klasy znaków pozostają dla nas nieznani.

Wprawdzie epoka starego papiernictwa nazywana białą sztuką dawno przeminęła, pozostały jednak w Archiwum Miejskim Torunia dokumenty nie pozbawione swoistego uroku – o dawnych młynach papierniczych. Musiały ustąpić miejsca nowoczesnej technice produkcji i nowemu surowcowi – celulozie.  
� Zachowane w Archiwum Toruńskim akta II, XIV, 42 str. 98 i 101 potwierdzają istnienie w 1687 r. lubickiej papierni. Ze względu na stosowane przy budowie papierni drewno oraz ówczesne warunki techniczne, przyjmuje się średni czas budowy na dwa do trzech lat.


� Do XIV wieku w młynach papierniczych stosowano koła podsiębierne. U schyłku XIV i na początku XV wprowadzano sukcesywnie koła nadsiębierne, na które wpływała spiętrzona woda z góry. Zapewniało to ciągłość pracy papierni oraz zwiększyło intensywniejszą obróbkę masy w stępach.





� Znak wodny –  obraz samego sita charakteryzujący się najczęściej ułożeniem prostopadłych kres na sicie. Jest to najstarsza forma obrazu arkusza a czerpany z niego papier nazwany jest żeberkowym. Filigran jest znakiem powstałym w strukturze papieru w wyniku przytwierdzenia lub tkania na powierzchni sita elementów zdobnych, najczęściej z cienkiego drutu nadający formę herbu, inicjałów właściciela papierni, elementów roślinnych i zwierzęcych. Elementy te zmieniają nieznacznie grubość papieru podczas czerpania, określane są  często znakami konturowymi. Połączenie tych dwóch form wzbogaca arkusz i daje piękny przestrzenny obraz widoczny w przeźroczu czerpanego papieru.
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